
WIARUS FOLSE
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
rshgijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
SC fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polaki11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a s  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M O L  S I Ę  i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 135. Bochum, wtorek, 2 0  listopada 1894. '  Rok 4 .
----------  - R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia z n a jd u je  się p r z y  M a l th e s e r s t r a s s e  17a n a  dole. —  A d r e s :  W ia r u s  P o lsk i ,  B o ch u m . —----------—

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
Mdemezyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
H am b n rg . S p ra w o z d a n ie  roczne  T o w a -  

r z y s tw a  po lsk iego  „ N a d z ie ja "  w H a m b u r g u  za 
I czas od  1 p a ź d z ie rn ik a  1893 do  30  w rz eśn ia  
\ 1894 roku.

J o w a r z y s t w o  nasze  za łożone  zos ta ło  1 -g o  
p aź d z ie rn ik a  1888 r. C elem  je g o  j e s t  w spó lne  
łączen ie  się  r o d a k ó w  w  H a m b u r g u  i j e g o  o k o ­
licy w  je d n o  g rono ,  j a k  nie mniej p ie lęgno ­
w a n ie  o jczyste j  m ow y, w z a je m n a  po m o c  i w sp ó l­
n a  n au k a .  C z ło n k ó w  liczy to w a r z y s tw o  nasze  
32  cz y n n y ch  i 2 h o n o ro w y c h  —  w  osobie  czci­
g o d n e g o  nasze g o  k s ię d za  Ś w id ra  i p. S z y m a ń ­
sk iego  z P o z n a n ia .  P o s ie d z e n ia  o d b y w a ły  się 
w  czas ie  zimy co n iedzie lę ,  a  le tn ią  p o rą  co 
(iwa ty g odn ie .  P rz e c ię tn a  liczba  u cz ę s z c z a ją ­
cych  n a  pos iedzen ia  w y p o s i ła  1.6 <x©h>gjtów i 10 
gości.  P o s ie d z e n ia  o d b y w a ły  się p rz y  r y n k u  
F i s c h m a r k t  u n d  S c h o p e n s te h l  R e s ta u ra n t ,  Ć lu b -  
h a u s  z u r  K a r l sb u rg ,  re g u la rn ie  o g odz in ie  9 - tej 
w ieczo rem . W  k a ż d ą  za ś  w y p u sz c z o n ą  n ie ­
dzielę o d b y w a ły  się z w y c za jn e  s c h ad z k i  w  celu 
w spó lne j  ro z r y w k i  i z a ła tw ia n ia  po m n ie jsz y ch  
sp ra w  to w a r z y s tw a .  T o w a r z y s tw o  n a sz e  u -  
rzą d z i ło  dw ie  z a b a w y ;  n a  je d n e j  z nich o d e ­
g ra n o  ną  w ie lo s tro n n e  żą d an ie  pub licznośc i  po 
r a z  d ru g i  sz tu k ę  „ F l i s a k ó w 11 i „ S z e w c a  a r y s to ­
k r a t ę 11, k tó re  w y p a d ły  ku  ogó lnem u  z a d o w o le ­
n iu  pub licznośc i .  N ie  z a p o m n ia n o  też  o ob ch o ­
d ach  n a ro d o w y c h  —  i ta k  obchodz il iśm y  p a m ią tk ę  
śm ierci w ielk iego  w ieszcza  nasze g o  A dam a ,  
z a ra z e m  p a m ią tk ę  p o w s ta n ia  l is to p ad o w e g o .  
D n ia  8 k w ie tn ia  o d b y ła  się  tu  z w ie lk iem  po ­
w o d z e n ie m  u ro cz y s to ść  K o śc iu sz k o w sk a ,  k tó rą  
obchodz il i śm y  w spó ln ie  z T o w a r z y s tw e m  św. 
S ta n is ła w a  b isk u p a  w  W ilh tlm sbm rgu ,  a nad to  
p rz y b y ły  tu te jsz e  T o w .  „ K ło s y 11 i T o w .  po lsko -  
ka to l ick ich  ręk o d z ie ln ik ó w  i w ielu  innych  gości. 
P o  za g a jen iu  u ro cz y s to śc i  p rz e z  cz ło n k a  ko m i­
te tu  ś. p. S ta n is ła w a  B id e rm a n a  i p o w ita n iu  
w sz y s tk ic h  gośc i  i posz cz eg ó ln y c h  to w a rz y s tw ,  
w y k a z a ł  p rze w o d n iczą cy  w  d luższem  p rz e m ó ­
w ien iu  znaczen ie  u ro cz y s to śc i  i z a k o ń c z y ł  m o -  

: w ę  sw ą  m nie j  w ięce j  tem i s ł o w y :
„ S z a n o w n i  r o d a c y !  W ia d o m o ,  że  n ie  po 

ra z  p ie rw sz y  w y s tę p u je m y  pub liczn ie  w  H a m ­
burgu ,  o k a z u ją c  ż y w o tn o ś ć  n a ro d u  po lsk iego . 
Z a w s z e  bow iem , g d y  przypadały ' ,  dni p a t r y s ­
ty c zn y c h  o b c h o d ó w ,  to  zw y k le  św ięcil iśm y t a ­
k o w e  w  ja k  n a jse rd eczn ie jszy m  n a s t ro ju  ducha .

! T o  też, d ro d z y  b rac ia ,  n ie  w ą tp im y ,  źe  i dz i -  
j  sie jsza  u ro cz y s to ść  K o śc iu sz k o w sk a  będ z ie  m ia ła  

p rze b ieg  nie m nie j  h a rm o n i jn y .  W  imię te d y  
I ■ ca łego  n a r o d u  po lsk iego  p o d a jm y  sob ie  d łoń  

do z g o d y ,  je d n o śc i  i b ra te r s tw a ,  a za  p r z y k ła ­
dem  K o śc iu szk i  p rz y s ię g n i jm y  sobie , że  b ę -  

; dzie tny  się  ko ch a l i  w za jem n ie  i b ęd z ie m y  k o ­
chać  nad e w szy 6 tk o  te n  n a jd ro ż sz y  sk a rb  od  
B oga ,  tę  M a tk ę  P o lsk ę ,  k tó ra  w p ra w d z ie  d la  
n ie zg o d y  u pad ła ,  a le nie zg inęła ,  bo je j  w ie rn y  

i lud po lsk i  n ie  um arł ,  lecz s k ła d a  w  k ra ju  i 
za  g ra n ic ą  o b ja w y  sw ej żyw o tnośc i .  P a m ię t a j -  

! m y b rac ia ,  że  ta m  p rzysz ło ść ,  gdz ie  w spó lność  
i  j e d n o ść  ca łe g o  na ro d u .  B oże  z b a w  P o l s k ę !“ 

S tó so w n e  o d c z y ty  w ygłos il i  pp. J .  W e y -  
re u th e r ,  W r ó b e l  i K o rd y lew sk i .  nad to  p r z e m a ­

wiali  je szcze  k s iądz  T ó t tc h e r  z W i lh e lm sb u rg a  
i pp. F i l ip o w ic z  i F a jk o w s k i ,  dale j  b y ły  ś p i e ­
w y ,  d ek lam a cy e  itd.

B ib l io teka  T o w a r z y s tw a  liczy  140 dzie ł  
w' 153 tom ach ,  oprócz  te g o  zn a jd u je  się w  T o ­
w a rz y s tw ie  naszem  d r u g a  o d r ę b n a  b ib lio teka ,  
k tó ra  j e s t  w łasn o śc ią  T o w .  C zy te ln i  L u d o w y c h  
w  P o z n a n iu ,  z k tó re j  j a k  cz łonkow ie  ta k  g o ­
ście dość  licznie korzys ta l i .  Z  p ism  czy ta  
T o w a r z y s tw o  „D z ien n ik  P o z n a ń s k i11, „ W ie lk o ­
p o la n in a 11, „ P r z e g lą d  E m ig r a c y jn y 11 i „ W ia r u s a  
P o ls k ie g o 11, pismo i lu s t ro w a n e  „ G o ń c a  i I s k r ę 11 
w ra z  z „ W e s o ły m  K u ry e rk ie m 11, k tó re  n a  n ie­
o z n a c z o n y  czas  z a a b o n o w a ł  d la  T o w a r z y s tw a  
nasze g o  cz c igodny  ks. R u b a n  z C ieszyna .  
C z c ig o d n em u  ks iędzu  i S z a n o w n y m  R e d ak c y o m , 
k tó re  nam  sw e p ism a  ju ż  to za  op łacen iem  
p o r to ry u m , już to  b ez p ła tn ie  p rz e sy ła ć  raczą ,  
sk ła d a m y  se rdeczne  „ B ó g  za p ła ć  I11

S ta n  k asy  p r z e d s ta w ia  się j a k  n a s t ę p u j e : 
re m a n e n tu  po zo s ta ło  z ub ieg łego  roku  25,25 m., 
do ch ó d  za ś  w  tym  ro k u  w y n o s i ł  132.50 mr., 
r a z e m  157,75 m r . ; rozchód  zaś  w y n o s i ł  
102,50 mr.,  p o zo s ta ło  w ięc  w  kas ie  55,25 m.

Z a ło ż o n a  tu  p rze d  2 la ty  g o sp o d a  p o lsk a  
p rze n ies io n ą  zos ta ła  z u licy  S te ins tr .  n a  A l -  
s ta e t te r  N e u s t r .  nr. 6 u  p. Ł ęg o w sk ie g o .  P o ­
lacy ,  L i tw in i  i R us in i  z n a jd ą  tu  pom ieszczen ie  
za  n ied rog iem  w y n ag ro d ze n iem ,  ja k o  też  w sze l­
k ich  in fo rm acy j ta k  p o d  w zg lę d em  u zy s k a n ia  
p racy ,  j a k  w y ja z d u  udzie la  ta m że  p. Ł ę g i w s k i  
z a  n ied rog iem  w y n ag ro d ze n iem .

W  sk ła d  z a rz ą d u  w ch o d z ą  n as tę p u ją c y  
p p . :  E .  K o rd y lew sk i ,  p r e z e s ;  T .  Ł ę g o w sk i ,  
z a s tę p c a  p r e z e s a ; W ł .  G a w ło w sk i ,  s e k r e t a r z ; 
T .  M o k w a ,  za s tę p c a  s e k r e t a r z a ; T .  L e w a n ­
dow sk i,  sk a rb n ik ;  A. Ja n e c k i ,  zas t .  s k a rb n ik a ;  
W ł .  Ł ę g o w sk i ,  b ib l io te k a r z ; W . S za rm a ch ,  
z a s tę p c a  b ib lio tekarza .

S z a n o w n y c h  i ży cz l iw ych  nam  ro d a k ó w  
w  H a m b u r g u  i okolicy p ros im y  uprze jm ie ,  a b y  
raczy l i  j a k  najliczniej p r z y łą c z a ć  się do g ro n a  
n aszego .

E .  K o r d y l e w s k i ,  W ł .  G a w ł o w s k i ,  
p rez es .  sek re ta rz .

216,000 katolików —
w y ra ź n ie  d w a k ro ć  sześnaście  ty s ięc y  —  z a lu ­
d n ia ło  B erl in  ju ż  w  ro k u  189 0 ;  w  c iągu  cz te ­
rec h  la t  o s ta tn ic h  liczba_ ta  w z ro s ła  b e z w ą t -  
p ien ia  o k ilka ,  a  m oże n a w e t  k i lk a n aśc ie  t y ­
sięcy, ta k  iż dziś  m niej w ięcej  co ó sm y m ie­
sz k an ie c  s to licy  P r u s  i N iem iec  j e s t  k a to l i -  
k iego  w y znan ia .  P rz e d  la ty  cz te rd z ies tu  żyło 
w  B erl in ie  ka to l ików  za ledw o dz iew ięć  tysięcy, 
l icząc  b a rd z o  w ysoko . D la  nich  to  p rzez  d łu ­
g ie  la ta  b y ł  je d e n  je d y n y  w  sam ym  po śro d k u  
m ia s ta  n ie o b sze rn y  kośc ió ł św. J a d w ig i .  P ó ­
źniej poczę ła  s to p n io w o  w z r a s ta ć  lu d n o ść  k a ­
to licka  dzięki co raz  w ięk sze m u  n a p ły w o w i ze 
w szech  s tron  p a ń s tw a ;  w iadom o , że ludność 
po lsk a  ka to l icka  ze  ze ra  (p rzed  laty' 40) w z ro ­
s ła  w  s to l icy  do k ilkudz ies ięc iu  ju ż  ty s ięcy  i 
ro śn ie  pono  bez p rz e rw y .

W z m o g ły  się te d y  usilne  s ta ra n ia  ka to l i ­
ckiej ludnośc i  o b u d o w ę  n o w y ch  k ap l ic  i ko ­
śc io łów  w różnych  dzie ln icach  m ias ta ,  i oto 
ko le jno  p o w s ta ło  ich k ilka , m ię d zy  niemi n a j ­
o k a z a lsz y  kośc ió ł  św. M icha ła .  N o w y c h  d o ­
m ów  B o ż y ch  byna jm n ie j  je szc ze  n ie  dosyć, 
a  je sz c z e  do tk liw iej da je  się  w e  znak i n ied o ­
s ta te k  d u sz p a s te rz y  d la  ty lu  ju ż  w y znaw ców . 
S k a r ż ą  się n a  to  co raz  donośnie j n iem ieckie

p ism a  katolickie. „ G e rm a n ia 11 zazn scza ,  że 
z ło n a  w ie rnych  b ez u s ta n n ie  zanoszone  są  
p ro śb y  do k a r d y n a ła  księcia  B isk u p a  w ro c ła ­
w sk iego  (do jego  dyecezy i należą  parafie  b e r ­
l ińskie) o za m ianow an ie  k ilku  jeszcze  k a p ła n ó w  
d la  św ią ty ń  berlińskich .  P r o ś b y  n ie s te ty  p o ­
zos ta ją  bez u p ragn ionego  sku tku ,  g d y ż  ksiądz 
k a r d y n a ł  nie m a  dosta teczne j  liczby  księży pod  
sw ą  w ład z ą .  R ów nież  d a re m n e  s ta ra n ia  o p o ­
m oc w' P a d e rb o rn ie ,  M onas te rze ,  T re w irze ,  w e 
w szys tk ich  innych  d y ec ez y ac h  n a  Z a c h o d z ie  
N iem iec, a zaw'sze z tej sam ej p rz y c z y n y :  
w  ca łem  p a ń s tw ie  n ie d o s ta te c z n a  l iczba  k a to ­
l ickiego d u c h o w ie ń s tw a !

Z k ą d ż e  wrszędy  ta k  wielkie sz cz e rb y  w  z a ­
s tęps tw ie  kato lick ich  s ług  B o ż y c h ?  O d p o w ied ź  
ł a tw a  i p r o s ta :  oto n a s tę p s tw a  przez  księcia
B ism arc k a  w szczę te j  w a lk i  z kościołem. —  
M ów ią  po s t ron ie  tam te j ,  że ona uc ich ła  od 
la t  już  tylu. C zy  n a  p ra w d ę  u s ta ła  w e w s z y -  
s tk iem , i zupe łn ie  szczerze  z a w a r ty  pokój,  i 
szczere  są  s ta ra n ia ,  b y  p ręd k o  w szelk ie  zab li­
źnić r a n y  ?

K o śc io łów  i  k s ięży  w  sto licy  i w szędz ie  
za  m a ło ;  n a to m ia s t  do w ie lu  m ilionów  w y ­
rośli z pos iew u  b ism ark o w e g o  socyaliśe i i p r z e ­
różnego  ro d za ju  b e z w y zn a n io w cy .

Je że l i  N iem cy  ka to l icy  u sk a rż a ją  się n a  
n ie d o s ta te k  k ośc io łów  i d u sz p a s te rz y  w  Berlin ie , 
to  P o la c y  tem  dotk liw ie j  po zb a w ien i  k a z a ń  
po lsk ich  i k o n fesy o n a łó w ,  w k tó ry ch b y  m ogli 
sp o w ia d a ć  się w  o jc zy s ty m  ję zy k u .  W p r a w d z ie  
i tej dusznej  p o trze b ie  polskiej ludnośc i  s ta ra ją  
się za p ob iedz  k ap łan i  tam te js i ,  lecz uczyn ić  
za d o ść  całe j p o trze b ie  —  po  n a d  ich siły.

P rz y p o m in a m y  to ro d ak o m , k tó rz y  zaw sze  
je sz c z e  z o jczys tego  k ra ju  z u p o d o b an iem  ta k  
w ielk iem  zw ykli  sp ie szy ć  do B e r l in a  i coraz  
dalej.  J a k ż e  częs to  n ie zn a jd ą  n a  obczyźn ie  
ni ch leba  B ożego ,  ni pow sze d n ie g o  n a w e t  —  
a p rzec ie  p ę d z ą !  ( „ W ie lk o p o la n in " . )

Heca antypolska
p rze n io s ła  się ju ż  do sz k ó ł  w yższych .  N a  
a k a d em ii  techn . w  K ar ls ru h e ,  do k tó re j  u c z ę ­
szcza  w ielka  liczba, bo  n a  sarn w y d z ia ł  che­
m iczny  około  70 P o la k ó w  i żydów  polskich , 
zw o łano  osobny  wiec, na  k tó ry m  p io ru n o w an o  
g w a ł to w n ie  n a  p rz y b y sz ó w  i in truzów , k tó rz y  
grożą  wymarciem żyw io łu  n iem iockiego, a  n a ­
w e t  —  o zg rozo  ! —  g o to w i  w ta rg n ą ć  do w y ­
dzia łu  akadem ick iego .  „W yob raźcie  s o ­
b ie14 —  ta k  p ra w ił  ze św ię tem  obu rzen iem  
p ew ien  m ó w ca  —  „ P o la k a  w zn o szą ceg o  
n a  k o m e r s ie  to a s t  na c z e ść  cesa rza . 
To po p rostu  n ie m o ż liw e !*4 G d y  je d e n  
z zaczep ionych  chc ia ł  z a b ra ć  g łos,  z a k rzy ćz an o  
go. N ie  pozw olono  też m ów ić ro z są d n e m u  
s tuden tow i N iem cow i,  k tó ry  o d e z w a ł  się w  
obron ie  ró w n o u p raw n ie n ia  akadem ick iego .  U -  
chw alono ,  że  ty lk o  N iem iec  m oże z o s ta ć  
c z ło n k iem  w y d z ia łu  a k a d e m ic k ie g o .  
T a k  oto pod  ok iem  se n a tu  ak a d em ick ieg o  s tu ­
denci n iem ieccy  u p r a w ia ją  p o l i ty k ę  p rz e ś la ­
d o w cz ą  i p rz y g o to w u ją  się do w a lk i  z w s z y s t -  
kiem, co nie j e s t  n iem ieckie .  I  to  w sz y s tk o  
dzie je  się  p o d  kon iec  d z ie w ię tn a s te g o  w ie k u  
w  se rcu  n a ro d u ,  k tó r y  m ieni s ię  o b ro ń c ą  w o l­
ności i p rz e c h w a la  sw ą  k u l tu r ą  i h u m a n i ta r -  
nością. Z d a je  się czasem , że P a n  Bóg, chcąc  
N iem ców  u k a ra ć ,  p o z b a w ił  ich p r z e d e w s z y s t -  
k iem  ró w n o w a g i  um ysłow e j .



Jak liczna jest ludność po lska
w powiatach górnośląskich w porównaniu 

z niemiecką?
P od ług  rządow ych spisów ludności z 1 g ru ­

dniu 1890 roku, było na całym Slązku 937,412 
P o lak ó w  katolickich, a 56.635 Po laków  ew an­
gelickich, razem 1 mihon Polaków  bez sześciu 
tysięcy. T ym  rządow ym  spisom r;ie można 
bardzo  dowierzać, bo wszycy pamiętamy, jak  
to p isarze, po domach chodzący, luunośc pol­
ską do niemieckiej zali* zali, skoro umiała po 
niemiecku mówić. Gdy zaś n aw e t  przy tych 
spisach urzędowych prawic milion nas naliczyli, 
to niezawodnie będzie Po laków  wszystkich na 
S lązku ćwierć miliona więcej.

W  samym obwodzie rejencyjnym opolskim 
naliczyli r /ą d o w i  spisywacze 897,879 Po laków  
katolickich, 36 ,142/ewangelickich, razem 934,012 
Polaków .

Niemców jest w tym  obwodzie  562,474, 
a mianowicie katolików 459,338, a ewangeli­
ków  103,136. Owi katolicy niemieccy są w 
przeważnej liczbie zniemczonymi Polakam i.

J a k  przedstaw ia się liczba Polaków  (ka ­
tolickich i ewangelickich) do Niemców (ka to ­
lickich i ewangelickich) w poszczególnych po­
w iatach  górnoślązkich V

O tom  urzędowe liczby podają  co następuje:
1) Pow iat pszczyński je s t  najwięcej pol­

ski ; tam przypada na każdy  tysiąc ludności 
przeszło 882 Polaków , a 118 Niemców.

2) P o w ia t  oleski zajmuje drugie miejsce; 
tam  je s t  z tysiąca  ludności przeszło 863 P o la ­
ków, a 137 Niemców.

3) Po tem  następuje  pow iat rybnicki, w 
którym  na  każdy tysiąc  ludności p rzypada 
przeszio 843 Polaków , a 157 Niemców.

4) Tuż za nim staje pow iat lubliniecki, 
gdzie na każdy  tysiąc ludności je s t  841 P o la ­
ków a 159 Niemców.

5) P ow ia t  strzelecki zajmuje pifete miej­
sce ;  na tysiąc  mieszkańców jes t  przeszło 824 
Po laków  a 276 Niemców.

6) P o  nim następuje pow iat kozielski, 
w którym na każdy tysiąc ludności p rzypada 
przeszło 819 Po laków  a 181 Niemców.

7) P ow ia t  t a rn o g ó rsk i ;  na  każdy tysiąc 
ludności p rzypada  przeszło 771 Po lakow  a 229 
Niemców.

8) P o w ia t  bytomski w iejski;  na  każdy  
tysiąc ludn. przypada przeszło 748 Polaków , 
a 251 Niemców.

9) P o w ia t  zab rsk i;  na  każdy  tysiąc ludn. 
p rzypada  przeszło 748 Po laków  a 252 Niemców.

10) P o w ia t  opolski; na  każdy tysiąc ludn. 
p rzy p ad a  701 P o lak ó w  a 299 Niemców.

Dzieci nędzy.
(Ciąg dalszy.)

Kiedym wrócił, „hande l44 i żydek z prze­
c iwka wynosili szafę. Ojciec ode drzwi zastąpił, 
żeby dużo mrozu nie naszło, m atka  odwróciła  
g łow ę do ściany i s tękała  z cicha.

Usunięcie szafy z kąta , gdzie stała, jak  
tylko zapam iętać mogę, odkryło nam nowe 
w idoki;  przykucnęliśmy tedy  wśród n ag rom a­
dzonych tam  śmieci i rozpoczęły się poszuki­
wania . F( lek znalazł guzik blaszany, który 
sobie zaraz  na  rękawie przyszył, a j a  w ygrze ­
ba łem  pa tyk iem  ze szpary  dużą zardzew iałą  
igł<b oraz bożą krówkę z podkurczonemi pod 
siebie nóżkami i wyszczerbionem skrzydełkiem. 
N atychm iast zaczęliśmy na nią chuchać, ale 
by ła  zdechła.

Za  każdem z tych odkryć, w ykrzyk iw a­
liśmy radośnie, a ojciec nie mógł nas napę­
dzić do kaszy, k tórą  nam  zgotow ał na obiad, 
i której tylko m atka  jeść nie chciała. P rz e -  
trząsnęłiśmy nareszcie  wszystko, a p rzekona­
w szy  się, że już żadnych więcej skarbów  
\y kącie niema, wymietliśmy resz tę  śmieci do 
sionki.

Teraz  dopiero spotrzegłem, że w miejscu, 
gdzie s ta ła  szafa, kaw ał ściany bielszy się w y­
daw ał niżeli resz ta  i z b y ; udzieliłem tej w ia­
domości Felkow i, a że i m atka  w kąt ten pa­
trzy ła  smutnym wzrokiem, w stał tedy  ojciec 
od kaszy, wyszukał w skrzynce dw a gwoździe 
i w  ów jaśniejszy kaw ał ściany wbiwszy, po­
wiesił na nich m atczyną suknię bronzow ą od 
św ię ta  i tę  drugą m odrą codzienną, chustką 
je  p ięknie  okrył i z boków obcisnął. W y ­
glądało  to  bardzo  dobrze, a F e lek  z P io t ru -
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11) P o w ia t  ka tow ick i;  na każdy tysiąc 
ludności przypada 698 Polaków  a 302 Niemców.

12) P o w ia t  k luczborsk i;  na  każdy tysiąc 
ludności p rzypada przeszło 687 Polaków  a 
313 Niemców.

13) P o w ia t  to szecko-g liw ick i; na  każdy 
tysiąc  ludności p rzypada 678 Polaków  a 322 
Niemców.

14) P o w ia t  bytomski miejski ; na każdy 
tysiąc ludności p rzypada  478 Polaków  a 522 
Niemców. (To się z p raw dą  nie może zgadzać; 
jest, nas tu Po laków  więcej)!

15) P o w ia t  p rudn ick i;  na każdy tysiąc 
ludn. p rzypada  478 Po laków  a 522 Niemców.

16) P o w ia t  sycowski (na Średnim Slązku); 
na tysiąc ludności p rzypada  452 Po laków  a 
548 Niemców.

17) P ow ia t  rac ibo rsk i;  na każdy tysiąc 
ludności p rzypada przeszło 452 Polaków. T u  
nie są wliczeni M orawianie. Niemcy w tym 
powiecie nie m ają większości.

18) P o w ia t  uąmysłowrski (na Średnim 
S lązku);  na każdy tysiąc p rzypada  376 P o la ­
ków a 624 Niemców.

Ziemie polskie-.
* T  P ru s  Saefeu, W arm ii i Jia&ur.
P rz ed  są d e m  ław niczym  w Tczewie 

rozegra ła  się ciekawa scena. W pryw atnym  
procesie o obrazę była g łównym świadkiem 
pewna Polka, żona rzemieślnika z Pelplina. 
„K u  zdumieniu44, ja k  pisze polakożercza „D an -  
z igerka44, jakiegoś p. ławnika zażądała  ona na­
raz tłumacza mimo, że odpow iadała  na główne 
py tan ia  po niemiecku; gdy miała opowiadać 
o szczegółach zajścia, oświadczyła  powtórnie 
(wiederholt), że mówi tylko po polsku. Ow 
p. ław nik  żądał, aby sędzia zapy ta ł  się, czy 
rozm ow a, przy której św iadek był obecny, 
toczyła się po polsku. Gdy odpowiedziano, 
że po niemiecku, w tedy  „skończyła  się cier­
p liwość44 p. sędziego i wyjaśnił „g run tow nie44, 
jak  się rzecz ma (S tandpunk t klarmachte). — 
Szowinista  z „D anzigerk i44 dodaje, że to „selbst-  
vers tandlich44. P a n  sędzia żąda ł od kobieciny, 
aby zeznaw ała  po niemiecku, w końcu więc 
zgodziła się biedaczka na to. P rzy p a trzm y  
się tej sprawie przez okulary nie zabarwione 
szowinizmem. Jeżeli kto w ogólnikach umie 
wyrazić  swe myśli po niemiecku, to nie w yn i-  
z tego, aby miał na zawołanie  w yrażenie  nie­
mieckie przy opowiadaniu szczegółów. Czyż 
to  dobrze, jeźli się zmusi kogoś do posługi­
wania się obcym językiem, czyż je s t  w  stanie 
oznaczyc k tobądź stopień znajomości tego j ę ­
zyka u przesłuchiw anego? Ten, k tóry  zeznaje,

siem zaraz  się „w  chow anego44 baw ić tam 
zaczęli.

Matce w tych czasach pogorszyło się j a ­
k o ś ;  doktor jej kazał dobry  rosół i świeże 
mięso jeść, a choć płakała  na tak ą  u tra tę  i jak  
mogła ojcu broniła, to jednak  coś przez ty ­
dzień do rzeźnika codzień lata łem , kupując 
czasem i całe pół funta.

A  „handel44 to już tak  do nas przywykł, 
że czy go kto wołał, czy nie wołał, codzień 
choć przez drzwi zajrzał. Już  naw et Hultaj, 
pies stróża, nie szczekał za niego. P o  szafie 
kupił od nas „hande l44 cztery na  orzech bej­
cowane krzesła, cośmy na nich do obiadu 
siadali. P rzy  tych krzesłach tośmy mieli ucie­
chę, bo „hande l44 nie mógł więcej wziąć sam 
jak  dwa, a drugie dw a samiśmy nieśli aż na 
Ordynackie.

N a  g łow ach my z niemi paradow ali  sa­
mym środkiem ulicy, a Fe lek  tak  w rz e sz c za ł : 
„na  bok! na bo k !44 że aż doróżki s taw ały . 
„ H a n d la 44 zostawiliśmy za  sobą he t  precz, choć 
żydzisko pędziło za nami, krzycząc, żeśmy roz- 
bójniki, szwarcjury  i inne tam  takie żydowskie 
w ymysły. Dopieroż na O rdynaekiem  dalej 
bębnić  w stołki. P oz la tyw ali  się ludzie, m y­
śleli, że „sz tuk i44; aż przecie nas „hande l44 do­
pad ł  i chwyciwszy się za brodę  na ono zbie­
gowisko przy  stołkach, t rzygroszniak nam  dał, 
żebyśm y sobie poszli.

T a k  nam ta  w y p raw a  zasm akow ała ,  żeśmy 
się tylko pytali, co trzeba  wynosić.

Szczególniej F e lek  coraz miał nowe pom y­
sły. J a k  tylko wrócił z ochrony, zaraz ręce za 
plecy zakładał,  po izbie chodził i po kątach, 
j a k  taksator, patrzył.

— A  możeby, proszę ojca, garnek  żelazny? 
A  m ożeby balię, albo ze g a r?

czuje i wie sam tylko, czy i o ile w ypow ie­
dzieć coś zdoła w obcym języku. A  nadto, 
czyż insty tueya tłum aczy od p a ra d y ? !  Owej 
Polce  należy się uznanie, że p ragnęła  sumiennie 
złożyć zeznanie w języku ojczystym.

T a k ic h  w ię c e j!  P o d  takim  ty tu łem  
z W ejherow a piszą do „Gazc-ty G dańskie j44:

„P iękny  p rzykład  daje nam pewien K a ­
szuba z W orla, kupując u pew nego kupca to­
wary. Kupiec, choć umie po polsku, zaczął 
do poczciwego K aszuby mówić po niemiecku. 
Chodziło o beczkę śledzi. K aszub  rzekł do 
k upca :  „ J a  po niemiecku nie rozum ię44 — a 
kupiec mu na to :  „D u  musst kiinnen, und wenn 
niebt., dann musst du lernen44 (musisz umieć, 
a jeżeli nie, to musisz się nauczyć). M yślał 
ów' szowinista niemiecki, że miał „głup iego44 
K a-zubę  przed sobą, ale się nieborak grubo 
pomylił, bo W iarus  nie pozwolił sobie w kaszę 
dmuchać i odparł :  „Nie potrzebuję  być Niem­
cem, ale żądam od ciebie, abyś do mnU po 
polsku przemawiał, a jeśli nie chcesz, to ; jdę  
tam, gdzie po polsku się rozm ów ię44 i odcho­
dził. W idząc  to kupiec, zawołał go i zaraz 
począł po polsku mówić.

Dzielny K aszuba  postąpił sobie bardzo 
dobrze. Bierzmy z niego przykład, b ra c ia !  
N ie  obaw iajm y się mówić po polsku u żadnego  
kupca, a któremu polska mowa nie miłą. to go 
omijajmy i idźmy taro, gdzie się można po 
swojemu rozmówić — idźmy do sw oich .44

G d a ń s k .  Ze okrzyczana sumienność urzę­
dników pruskich nie zawsze taka  biała, jak  ją  
malują, dowiódł tego proces, jaki się toczył 
przed tutejszą izbą karną  przeciw różnym 
urzędnikom policy: wodnej, którzy na w łasną 
korzyść pobierali haracz  aż do w ysokości 20 zu. 
od flisaków. Jed en  z tych pom ysłowych po- 
l icyantów p. Schoen skazanym  zost.. 1 na trzy  
miesiące więzienia, inni dwaj pp. K r t f f t  i W e r ­
ner na 45 mr. kary!

K o śc ie r z y n a . P rzy  w yborach  do ra d y  
miejskiej zostali w ybran i:  w II I .  klasie lekarz | 
dr. Pelow ski i księgarz Stachowski (Polacy), 
w II. klasie pp. Gottschalk, re s tau ra to r  kole­
jow y  i F in g e r  posiedziciel, w I. klasie pp. fa ­
b rykan t  tabaki M. Kallm an i kupiec F .  Fleischer, j

B r i M i b e r g ą .  13 bm. rano zmarł o p a ­
trzony S akram entam i śś. po 5-dniow ej chorebie 
ks. F ranc iszek  Luna u; proboszcz w L a y ss -  
Sonnwalde, w 84 roku życia a  w 57 roku 
swego kap łaństw a. P ogrzeb  odbędzie się w 
poniedziałek 19 bm. przed południem w Lays?.

* j& W ie l. K s. P o z n a ń sk ie g o .
W e w si €r. w parafii obornickiej na pa­

górku s ta ła  zębem czasu zniszczona tak  zw ana 
B oża-m ęka. P o  nadejściu pozwolenia od w ła -

— Poszedł precz! — fuknął na niego 
ojciec, k tóry teraz prawie ciągle był czegoś zły 
i smutny.

— Fe lek !  Co ty g a d a sz ?  — odezwała się 
słabym głosem matka. — A  toćbyś ty niedługo 
duszę w ciele p rzed a ł?

J a  i P io truś zaczęliśmy także  silnie p ro ­
testow ać.

— A l e i . . .  G a r n e k ! . . .  Jeszcze  c z e g o ! . . .  
A w ozem to będziemy gotowali kaszę, albo 
i ziemniaki ? V

— Albo z e g a r ! . . .  — dodał z oburzeniem 
P io truś .  —  A  jakże  będziesz bez zegara  w ie­
dział, kiedy ci się jeść  chce, albo s p a ć ? . . .

— O j e j ! . . .  — w oła ł  F e lek  z miną s "ń -  
czonego libertyna — żeby o co, ja k  o t u i . . .  
A  ty, czy zegar pokazuje, czy nie pokazuje, 
to ty lkobyś ciągle jadł.

— A ty sklepikarce po bulki latasz, żeby 
ci „ k ad ry la44 dała.

— Nie la tam ! — odparł  zaczerwieniwszy 
się Felek.

—  L a ta sz !
—  Nie la tam !
—  Owszem, la tasz!  Sam widziałem, j a -  

keś „k a d ry la 44 jadł. . .
— J a ?  „k a d ry la 44?... J a k  B oga  kocham, tak 

nie jadłem  !...
T u  uderzy ł się pięścią w piersi, aż echo 

jękło.
— No to chuchnij !...
N as taw ił  się F e lek  i chuchnął, aż para  

poszła. Z  p róby  tej w yszedł z tryumfem. Nic 
nie zdradzało  spożycia „ k a d ry la 44, a z głębi 
zapadłej brzuszyny doby ła  się tylko czczość 
wielka.

W szak że  przeg łosow any  F e le k  nie tracił
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•dzy duchownej ogłosił ks. P roboszcz w kościele, 
że dnia 15 sierpnia odbędzie się poświęcenie 
nowego krzyża w G. które też istotnie n a s tą ­
piło, a na którem ks. P roboszcz z parafii P . 
piękną w ygłosił  naukę. Zaraz  na drugi dzień 
■potem w yw iadyw ano się, kto lud zwołał na to 
poświęcenie, aż nareszcie dnia 27 września pan 
T. z G. i obaj księża proboszczowie otrzymali 
m andaty  na zapłacenie po 15 mr. kary pienię­
żne j  — „za zwołanie zgromadzenia pod golem 
niebem bez poprzedniego zezwolenia władzy 
policyjnej*. In teresow ani odnieśli się do w y­
roku  sądu ławniczego i zostali zwolnieni z kary, 
a lbow iem  świadkowie zeznali, że ks. Proboszcz 
nie zapraszał nikogo, ty lko ogłosił dzień po- 
:święcenia figury, a to je s t  dozwolone. D enun-  
cyant odszedł z długim nosem z terminu sądo­
w ego.

Z a ło ż e n ie  antypolskiego Tow arzystw a  
w K oronow ie  zrobiło, jak  stw ierdza „Bromb. 
Taę-eblatt*. jak  najgorsze wrażenie  w koh ch 
-tam ajazych i okolicznych Polaków . W yw arło  
to  już w pływ  ujemny w stosunkach handlowych. 
P o la c y  pozrywali liczne kon trak ty ,  które poza- 
wiernłi z Niemcami i odstąpili od zawarcia  za­
m ierzonych  kontraktów.

* He &łą%ka eseyli S ta rej P o lsk i,
B ytom . G eneralna dyrekcya  zjednoczo­

nych hut Królewskiej i L a u ry  przesłała na 
■ręce Przew . ks. prob. Łukaszczyka  2000 marek 
jako zapomogę dla katolickiego domu sierót, 
a  2000 m arek  dla zak ładu  św. Jadwigi.

K a t o w i c e .  Na tu tejszym  dworcu u rz ą ­
dzają  osobny pokój, w którym się będzie od­
byw ała  rew izya podejrzanych o przemycanie 
osób. Rząd zamierza przemycanie towarów 
zupełnie wykorzenić, zaprow adzając  rewizyę 
ścisłą.

M ikołów . Pow ia tow ym  inspektorem szkol­
nym pow iatu  naszego został zam ianow any były 
rek to r  trzeciej szkoły miejskiej w Poznaniu , 
p. Rzesnitzek.

M ytom. Żydowskiej gminie tutejszej po ­
d a ro w a ł  w testam encie  żyd S. Beuthner z N o­
wego Y orku  15,000 mr.

W rocia  w. U tw orzyło  się tu polskie 
tow arzystw o gimnastyczne #Sokół“ . Zarząd  
tow arzystw a  zwrócił się do m agistra tu  miasta 
z prośbą, ażeby mogli ćwiczenia swe odbywać 
w jednej z hali miejskiej dla tu rnow ania ,  lecz 
m agis tra t  dał odpowiedź odmowną. Zwrócił 
-się te raz  po drugi raz, lecz i tą razą  m agistra t 
odmówił, ponieważ tow. je s t  polskie. W id ać ,  
że Po lakom  na każdym  kroku dzieje się nie­
sprawiedliwość.

miny. P ew nego  dnia, obchodząc izbę i poglą-  
dając po ścianach, w ykrzyknął nagle.

— A  rondel, proszę ojca! A  moździerz! 
A żelazko!...

S truchleliśmy słuchając. Rondel, moź lzierz
i żelazko —  to były niemal klejnoty rodzinne. 
-Na półce w pros t  drzwi ustawione, błyszczały 
olśniewające, złote prawie. Środkowe miejsce 
zajm ował rondel. J a k  zapamiętać mog?., n i-  
gdym nie widział, żeby się w tym  rondlu co 
gotowało. Byłoby  to zbytkiem poprostu. Co 
sobotę w szakże czyściła go matka cegłą lub 
popiołem, i tak  świecący sta ł  z wystawionem  

ma izbę uchem, błyskając w same oczy, gdy 
się do stuncyi wchodziło. P rz y  nim stał moź- 
dzi ,z z tłuczkiem z jednej strony, a żelazko 
z drugiej. Moździerz był rówieśnikiem moim. 
Kupił go ojciec, gdym  na świat przyszedł, aby 
matkę u radow ać  i dobre jej serce za syna 
okazać. Żadnego wszakże z jednolatków  moich 
w podwórzu, ba, na  całej ulicy, nie szanow a­
łem tak, jak  szanowałem  ten moździerz. M atka  
zdejm owała go raz do roku tylko, w  W ielki 
P ią tek , aby  w  nim tłuc cynamon do w ielka­
nocnego placka. W ted y  to zwykle  powtarzało  
się to opowiadacie, w którem ja  i moździerz 
byliśmy bohaterami. W łaśc iw ie  różniliśmy się 
tem tylko, że mnie przyniósł bocian  darmo, a 
za moździerz trzeba  było zapłacić. Nic więc 
dziwnego, że istnienie tego m oździerza uw a­
żałem jako  ważniejsze aniżeli moje własne, 
zwłaszcza p a trząc  na  poszanowanie, jakiego 
stale używał, podczas gdy ze mną różnie by­
wało i w ów czas i potem...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości ze świata.
B e r lin . Cesarz o tw c r /y  parlam ent dnia 

5 grudnia  m ową tronow ą na sali rycerskiej 
zamku królewskiego. Następnie odbędzie się 
poświęcenie nowego gmachu parlamentarnego, 
poczem parlam ent zbierze się w starym  gm a­
chu. W ieczorem będzie bankiet dla urzędni­
ków cesarstwa i członków parlamentu. N a­
stępnego dnia zbierze się parlam ent w nowym 
gmachu. P rzedew szystkiem  ma rząd przed­
stawić parlamentowi projekty o zwalczaniu 
przew rót u.

B e r lin . Odebrawszy przysięgę od r e -  j 
krutów przemówił onegdaj cesarz, jak  naetę- i 
pu je :  P o  złożonej przysiędze pozdraw iam  was, i 
jako mych żołnierzy. Spodziewam się. iż m o- j 
gę was pozdrowić także jako dobrych chrze- j 
ścian. Jeżeli chcemy być dobrymi żołnierzami, 
powinniśmy być także dobrymi chrzc ścianami. 
Pamiętajcie zawsze o sztandarach, które przed 
■sobą widzicie. Nie pozwólcie ich nigdy obra­
zić. Pam iętajc ie  o swej przysiędze, abyście 
pełni otuchy i gotowi na śmierć zawsze mi 
dochowywali posłuszeństwa nie tylko kiedy 
wezwę was do walki w obronie ojczyzny 
przeciw nieprzyjaciołom zew n ę trzn y m , lecz 
także kiedy zażądam waszej pomocy ce lem  
u trzy m a n ia  p o r /u d k u  n a  w ew n ą trz  
i celem ochrony naszej świętej religii.

B er lin . Pro jek t  dotycyący zwalczania 
przewrotu , nadszedł już prawdopodobnie do 
rady  związkowej, i ma zawierać przpisy karne 
za wysławianie zbrodni i za podburzanie  osób 
wojskowych. W  związku z temi przepisami 
stoją przepisy o tymczasowem konfiskowaniu 
druków.

D ocłtód  n ie m ie c k ic h  k s ią ż ą t . Król 
pruski pobierał do 1888 roku 12 i pół miliona 
marek rocznie. Pod cesarzem Wilhelmem II  
podwyższono dochód w P rusach  ha 15.919.296 
marek. W  B aw ary i  wynosi dochód 5.647,913 
marek, w królestwie saskiem 3,332,036 marek, 
w W yrtem berg ii  2.038,990 mr., w Brunświku 
825,323 mr., w w. księstwie heskiem 1,230,002 
mr., w w. księstwie oldenburskiem 116,000 mr., 
w księstwie sasko -  koburskiem 594.000 mr., 
w księstwie sasko-mainingskiem 334,286 mr., 
w  księstwie sasko-w ajm arskiem  930,600 mr., 
w księstwie Schw arzburg-R udolfs tad t.  291,800 
m., w Schw arzburg-Sondershausen  515.034 mr.

D rezn o . Socyalistycznego redak to ra  dr. 
G radnauera  skazano za obrazę władz wojsko­
wych na lU miesięcy więzienia.

L w ó w .  17 listopada. Nominaeyę ks. P u ­
zyny na Biskupa krakowskiego ogłoszono 
dzisiaj.

Z okazyi w ystaw y otrzymali między in­
nymi wysokie ordery : p rezydent miasta Lw ow a 
dr. Mochnacki, dr. Łoziński, inżynier hr. Ł u ­
bieński, Mikolasch, Hochberger, inżynier Sko­
wron, Szuchiewicz, sekretarz Z ie lińsk i; tytułem 
radzcy rządowego odznaczono dyrektora  Zgór-  
skiego.

P ete rsb u rg . Pogrzeb cara  A leksandra 
I I I  naznaczony został na 21 bm. Slub cara 
M ikołaja I I  z księżniczką Alicyą ma się od­
być 22 bm. Car rozporządził wreszcie, aby 
na przyszłość podczas jego podróży linie kole­
jow e nie były obsadzane wojskiem.

P ete rsb u rg . W  pogrzebie cara A le­
ksandra  I I I  wezmą udział następujący zag ra ­
niczni k s ią ż ę ta : Król duński Chrystyąn  IX ,
król grecki Je rzy  I. król serbski A leksander I, 
książę Mikołaj czarnogórski, Arcyksiążę Karol 
L udw ik, książę H enryk  pruski z żoną, książę 
Neapolu, książę Sparty, rumuński następca 
tronu ks. Ferdynand , księstwo W alii, ks. E u g e ­
niusz szwedzki, książę York, książę F ryderyk  
August, saski, ks. Ludw ik  bawarski, w. książę 
H enryk  Ludw ik  heski, w. ks. F ry d e ry k  F r a n ­
ciszek I I I  m eklembursko-szweryński z żoną, 
ks. W ilhelm badeński z żoną i ks. W aldem ar 
duński.

Król A leksander serbski podczas swojego 
pobytu  w  Rosyi spędzi jeden dzień w Moskwie. 
W  Petersburgu  zamieszka w pałacu zimowym. 
R adykalna  partya  serbska uchwaliła  wysłać 
Pasicza, jako  swego reprezentan ta  na pogrzeb 
cara  A leksandra  I II .

Z  różnych stron.
W w ieczo ry  poprzedzające dzień poku­

tny i modlitwy (Buss- und B ettag  21 bm.) i 
święto zmarłych (Todtenfest 25 bm.), również

i w wieczory samych tych dni nie wolno urzą­
dzać bali ani zabaw. W  „Busstag* zachowany 
musi być spoczynek niedzielny, — teatru grać  
niewołno. W  „Todtenfest* można dać przed­
stawienie, ale tylko poważnej treści, a śpiewy 
m uszą być religijne i do przedstawień tych 
potrzebne pozwolenie policyjne. W  trzy osta­
tnie niedziele przed Bożem Narodzeniem, wol­
no będzie pracować w przemyśle handlowym 
10 godzin dziennie, ale nie w czasie nabożeń­
s tw a  i nie dłużej jak  do 7 godz. wieczorem.

E lb er fę ld . P rzy  gaszeniu pożaru zna­
lazło 7 ludzi śmierć.

I t ir c lilin d e . Górnik Mateusz Kudrycki 
został zabity  na cesze „Zollem*.

S z k ó ł lu d o w y ch  w obrębie rzeszy nie­
mieckiej jes t  według najnowszej s ta tystyki 
56,563. Zwiedza je  7.925.688 dzieci. N au ­
czycieli ustunowionych przy nich 120.032. w tej 
liczbie 13.750 nauczycielek.

W E r fu r c ie  skazał sąd karny nadleśni­
czego Gerlacha i jego żonę za s ‘ raszne znęca­
nie się nad służącą, która  skutkiem tego śmierć 
poniosła, Gerlacha, z uwzględnieniem łagodzą­
cych okoliczności na cztery lata  więzienia, zaś 
żonę jego, główną sprawczynię tej zbrodni, c a  
dziesięć lat domu karnego, oprócz tego na u -  
t ra tę  praw houorowych przez przeciąg również 
lat dziesięciu.

A n tw erp ia . P odczas  burzy rozbił się 
okręt belgijski. Dziewięciu majtków utonęło 
a tylko dwaj  ocaleli.

M ała k ró lo w a  Wilhelmina holenderska 
jest  bardzo zdolną i żywą panienką, lubi ona 
też nieraz p ła tać  figle swojej nauczycielce, po­
ważnej Angielce miss Saxton. Niedawno mi­
strzyni ta, za karę, iż dostojna jej uczennica 
nie nauczyła  się geografii, kazała  jej naryso­
w ać i namalować mapę Europy. Dziewczynce 
nie podobało się to i postanowiła zemścić eię 
na guwernantce. Jak o ż  po paru godzinach 
przedstaw iła  jej mapę, na której Anglia za j­
m owała nie więcej miejsca, jak  wyspy B alear-  
skie i owinięta był a w gęstą mgłę z mlecznej 
farby. H olandya  natomiast rozpościerała się 
szeroko i nam alowana była  najpiękniejszymi 
kolorami. Miss Sax ton  na widok ten nie mo-. 
gła się pow strzym ać od śmiechu. K a r tę  w y­
ryw ano  sobie z rąk  do rąk w całym pałacu. 
G dy ją  wszyscy obejrzeli i uśmiali się do syta, 
A ngielka kazała  uczennicy swej przywrócić 
Europie  właściwie rozmiary.

Królowa Wilhelmina w ychow yw aną jest  
surowo przez sw ą matkę, regentkę Em m ę ; nie 
pozwala ona jej na żadne kaprysy, a chęć 
w yw yższania  się karci ostro. Pew nego dnia 
m ała  królowa chciała coś matce powiedzieć 
i zapukała  do drzwi jej pokoju.

— Kto tam ? — spytała  regentka.
— Królowa holenderska •— brzmiała b u ­

tna  odpowiedź.
— Stój sobie za drzwiami.
U słyszawszy te słowa, mała monarchini

od razu spuściła z tonu :
— M ateczko, to ja, twoja  W ilhelminka, 

k tóra  cię bardzo kocha i przyszła  cię poca­
łować.

— Jeśli tak, to wejdź — odpowiedziała 
regentka  _____________________________

Ostatnie wiadomości.
B e r lin . Książę pruski Henryk, który 

zastępować będzie cesarza niemieckiego przy 
uroczystościach pogrzebowych cara rosyjskiego, 
obecny będzie także na ślubie młodego cara.

B och u m . Robotnik Dickel z D ortm undu 
zastrzelił w nocy na 1 października kw aternika 
Giibla, gdy tenże w racał z żoną Dickla do 
domu. Sąd skazał D ick efa  na 2 la ta  i 9 mie­
sięcy więzienia. Nizką karę tłomaczyć trzeba  
tem, że D. chciał żonę swą zabić, która  
mimo jego starań  żyć z nim nie chciała.

Nabożeństwo polskie.
W  R e c k l i n g h a u s e n  w klasztorze 20 listopada 

po poł. o godz. 3 spowiedź. 21 z rana spowiedź o l/2 tO 
przed poł. nabożeństwo z kazaniem, śpiew polski.

W  H e r  t e n  21 listopada o godz. 4 po poł. nabo­
żeństwo z kazaniem.

W  B o c h u m  w klasztorze 23 listopada rano spo­
sobność do spowiedzi i nauki ślubnej. 24 listopada do g. 
10 przed poł. spowiedź. O. W  i l h e 1 m.

W  O b e r h a u s e n  20 listopada po poł. spowiedź. — 
21 list. rano spowiedź. M3za św. z polskim śpiewem. Po 
poł. nabożeństwo z kazaniem.

W  H o r s t - E m s c h e r  24 listopada spowiedź o godz. 
4 po poł., także 25 rano; 2ó po poł. nabożeństwo z ka­
zaniem. O. A n d r z e j .



W I A R U S  P O L S K I .
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Towarzystwo św. Barbary w Bochum
donosi, iż w n ie d z ie lę  d n ia  2 5  bm . o godz. 
4 po poł. odbędzie się n a d zw y cza jn e  w a ln e
zeb ra n ie . Na porządku obrad odczyt i t. d. 
O liczny udział Rodaków, tak członków, jako i 
gości uprasza Z a r z ą d .

O
♦
♦
<#>
*

Kalendarz „Katolika"
na rok 1895

uż -wyszedł i obejm uje k a len d a ry u m  na  ca ły  rok , ja rm a rk i, śliczne 
p o w ieśc i opow iadan ia  z obrazkam i, o raz w iersze , w ie le  w iadom ości z 
p ra w a  ja k  to : N a j w a ż n ie j s z e  p r z e p is y  n o w e g o  p r a w a ,  
ty c z ą c e g o  p o d a t k ó w  k o m u n a ln y c h  ( w a ż n e g o  o d  I -g o  
k  w  i e t  u iu I S f ł j  r . ) ,  w ie le  rozm aitości i k ilkan aśc ie  p ięk n y ch  ry ­
cin. N adto  z a w ie ra  dw a b ezp ła tn e  d odatk i 1) p r z e ś l ic z n y  k o l o ­
r o w y  o b r a z  i 2 ) k a le n d a r z  ś c ie n n y .

Z w rac am y  p rzed ew szy stk iem  u w ag ę  na  z a w a rty  w  k alendarzu  
a r ty k u ł :  X a  3 0 0 - I e t i i i ą  r o c z n ic ę  k a n o n iz a c j i  Ś w . J a ­
c k a  i w ie rsz : P a c io r k i  ś w .  J a c k a  w  B o z b a r k u  p od
B y t o m ie m , do czego dodaliśm y 6 ob razków  a  m ianow icie : 1) W i­
dok K am ienia, m ie jsca  u rod zen ia  św . Ja c k a . 2) Z am ek  w  K am ieniu , 
w  k tó ry m  się św . Ja c e k  u rodził. 3 ) Ś w ię ty  Ja c e k . 4 ) W n ę trz e  k o ­
śc io ła  św . J a c k a  w  K am ien iu . 5 ) K ośció ł św . J a c k a  na  R o z b ark u  pod 
B ytom iem . 6 )  G robow iec  św . J a c k a  w  kośc ie le  D om in ikańsk im  w 
K rak o w ie .

C ena 5 0  fen ., z p rzes . 0 0  fen . 'śgSjf
K to n ad eś le  5,25 m rk. naprzód  o trzym a n a  10 k a len d a rzy  jed en  

darm o. — Z ach ęcam y nin iejszem  do n ab y w an ia  k a len d a rza  „ K a to lik a 11, 
k tó rego  m ożna w  k sięg arn iach , u pp . agen tów  i w p ro s t z ek sp ed v cy i 
„ K a to lik a 11 n abyć. S p rz ed aw ający m  stosow ny  rab a t.

Wydawnictwo „Katolika"
w  B y t o m iu  i Beuthen O./S.)____________

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ «
f . Baczność!

j ' G dzie m ożna najtan ie j co now ego f  ’■

na g w ia z d k ę
k u p ić , d la  m ężczyzn, n ie w ia s t i dzieci szko lnych  n. p. k a -  

J k  n a p y , m a te r a c e ,  f o t e le ,  p a s k i  n a  spodnie w  ro zm ai-  
ty m  g a tu n k u , k u f e r k i  do podróży , t o r n is t r y  d la  dzieci 
szko lnych  i t. d .?  — T y lk o  u

Stanisława Jagiołki,
w  K i r c h l i n d z i e ,  Viktoriastr. nr. 5.

P ro szę  o w czesne zam ów ienia.

♦
♦
♦

♦
♦
♦

♦

l a n ie  i ciekawe książki; G łos S ynogarlicy  1 m arkę. 
P rz e ra ź liw e  E cho  60 fen.. 

O  o b rządkach  K ośc io ła  k a to lick iego  1 m r. 50 fen .. K a to w n ie  w ięzie­
n ia  p iek ie lnego  30  fen ., G enow efa  40 fen., B o les ław  40  fen ., S ąd  O sta ­
teczny  40 fen .. M ęki p iek ie lne  15 fen ., N a u k a  o S zk ap le rzach  20 fen., 
M in is tran t 15 fen ., P o m sta  B oża 25 fen ., L o s S ie ro ty  30 fen., L is to ­
wni!: 50 fen ., L eg en d y  30 fen .. M a ła  S y b illa  30 fen ., L a m p a  C za- 
rod ize jsk a  40 fen ., K oszyk  k w ia tó w  40 fen ., R obinson  80 fen., A ntoś 
z S kalina  30 fen ., C h a ta  W u ja  T om asza  30 fen ., C ud  rzadk i w  św ię­
c ie  10 fen., D olina A lm ery i 60 fen ., G a d u -g a d u  30 fenygów , H irlan d a  
40  fen.. H is to ry a  o k ró lew iczu  30 fen., M agazyn z ab aw  40 fen ., O brazk i 
z ży c ia  ludu  40 fen ., Ja sk in ia  B e a tu sa  1 m r. O racy e  i p ie śn i w ese ln e  
30  fen .. P o w ieśc i i g aw ęd y  50 fenygów , P rz y g o d y  z życ ia  p ijaków  
30 fenygów . Z b ie rack a  50 fen ., O b ieży św ia t 50 fen ., _ W e s o ły  F ig la rz  
40  len ., K o p a  opow iadań  30 fen ., Z biór n au k  1 m r., Ż y w o t św . P a t r y -  
cy usza  20 f. Ś p iew k i św ia to w e  10 fen ., R ó ża  z T a n n e n b u rg a  50 fen., 
Ś p iew n ik  polski 50 fen .. Sześć  c iek aw y c h  b a je k  30 fen ., — N a koszta  

do łączyć  trzeb a  do k ażdej m ark i 10 fen.
( to  zam ów i k siążek  pow yższych  p rzynajm nie j za  3 m ark i i p rz e ­

śle  p ien iądze  naprzód , o trzym a p rz e sy łk ę  n a  nasz  kosz t. N a  życzenie 
w y se łam y  p rzy  zam ów ieniu  od 3 m arek  począw szy  ta k ż e  za pobran iem  
pocztow em  (P o s tn a c h n a h m e ) a le  ponosim y w  ta k ie m  raz ie  ty lk o  po łow ę 
kosz tów . W sze lk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ien iężne  ad re so w a ć  k ró tk o : 

„ W ia r u s  P o l s k i , ,  w  B o c h u m , M a lth e se rs tr . 17a

Nieprzyjaciele
rodziny  e h r z e ś c i a ń s k i e j .

Nauki i rady  dla ludu polskiego.
Z e b ra ł i u łożył

K s. F r a n c is z e k  L iss .
C ena ‘20 fen. z p rzes. 30 fen ., d la  sp rzed a ją cy ch  z d ru ­

giej ręk i w ysok i rab a t. Z am ów ien ia  pod a d re s e m :
. .W ia r u s  P o l s k i 44, B o c h u m , M a lth e se rs tr . 17a.

Dla nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych złotych, czarnych i bu- 
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. poleca w  wielkim wyborze.
Księgarnia „Wiarusa Polskiego w Bochum,

Malthtser str. 17a.

O potrzebie 
k§iążkowości

i w jaki sposób ma być pro­
wadzoną u przemysłowców'. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen. 

Adres: „W iarus Polski“ 
Bochum.

Nasze hasło!
Z biór p ieśni po lsk ich  z nutam i. 

C ena 20 fen. z p rzes. 23 fen. 5 
egz. za 1 m ark ę  franko . P ien iąd ze  
należy  p rz y s ła ć  naprzód. A d r e s : 
„ W ia r u s  P o l s k i 44 w  B ochum

K r ó lo w ie *  L e i,
pogrom ca sm oków , P o d an ie  ludu  
polsk iego. C ena 15 f., z p r z e s lS f .

« ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ «
Wacław Sztermer,

m istrz  sz e w sk i,  
Kirchlinde Bahnhofstr. 19 
wykonuje obuwie dla męż­
czyzn. kobiet i dzieci, ta ­
n io  i d ob rze.
« ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ©

O b ra z  M a t k i  B o s k i e j
C Z ę  s j t  o  c  h O w  S k  i e  j ,  średn iej 
w ielkości w  złoconych ram ach . C e­
na  2 m r., z przes. 2 m r. 75 fen 
A d res : „ W ia ru s  P o lsk i41, B ochum .

M a tk a  B o s k a  N ie u t s a -  
ją c e j  P o m o c y . W ie lk i obraz 
w  p ięknych  złoconych ram ach . C e­
na 10 m r , z p rzes.k o ls  m r 
A d re s: „ W ia ru s  P o lsk i11, B ochum

O b ra z y  b e z  r a m  f o r m a tu  
m n ie js z e g o . S e rc e  P a n a  J e ­
zusa, S erce  M aryi, e tn ie rć  sp ra ­
w ied liw ego . św . J a o  N ep ., św ię ta  
R odzina, św . J a n  C hrzciciel, M atka 
B oska N ieu sta jące j P om ocy , św . 
A ntoni z P a d w y , O jciec św . L eon  
X I I I . ,  św . A lo jzy  G onzaga, M atka  
B oska R óżańcow a, św . Józef, św . 
Ł u c y a , M a tk a  B oska z L o u rd es , 
M a tk a  B oska z g ó ry  K arm e l i 
i m nóstw o innych. C ena każdego  
z ty ch  obrazów  50 fen ., z przes. 
75 fen. N a leży to ść  u p ra sz a  się  
p rzy słać  rów nocześn ie  z zam ów ie­
niem .

O b ra z y  b e z  r a m  ś r e ­
d n ie j  w ie l k o ś c i .  Sw . R o ­
dzina, św . M ichał, A n ió ł S tróż , 
św . Jó z ef, N a jśw . P a n n a  z D zie­
c ią tk iem  Je z u s , P a n  Je z u s  k rzy ż  
dźw ig a jący , P a n  Je z u s  d obry  p a ­
ste rz , św . L e o n a rd , św . H u b e r t, 
P a n  Je z u s  B olesny , M a tk a  B oska 
B olesna , św . R ozalia , św . M arcin, 
śrv. A polonia, św . F ra n c isz e k  K sa ­
w ery , św . J a n  E w ., św św . C yryl 
i M etody , św . B onifacy , św . C ecy ­
lia , C h rzes t P a n a  Je z u sa , św . K la ra , 
św . T e resa , św . S te  an , św .. F ra n ­
ciszka, św . K a ta rz y n a , św . E lż b ie ta , 
św . W a w rz y n ie c , św . A nna, M a tk a  
B oska C zęstochow ska i b a rdzo  w ie le  
nayćh . C ena każdego  z ty c h  o b ra ­
zów  70 fen ., z p rzes. fran k o  1 m r. 
N a leży to ść  trz e b a  p rz y s ła ć  n ap rzó d  
A d res : „ W  ia ru s  P o lsk i11, B ochum

Polski Śpiewnik,
W y c z e rp u ją c y  i h is to ry czn ie  o -  

p raco w an y  zbiór p ieśn i p a try o -  
ty czn y ch  i h is to ry czn y ch , z a w ie ra ­
jący  około 200 śp iew ów . O p atrzo ­
n y  h isto ry czn y m  w stę p em  o p ieśni 
w  ogóle, a w  szczególności u  S ło ­
w ian i u  n as P o lak ó w . C ena 90 
fen. z p rzes. 1 m r.
A d re s : „ W ia ru s  P o lsk i11, B ochum .
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Przygody
* ż y c i a  p i j a k ó w

oraz  inne c iek aw e  i poży teczn e  
rzeczy , w y k a z u ją c e  zgubność  p i­
ja ń s tw a . C ena 30 fen ., z p rz e sy łk ą  
33 fen ., p o leca  „ W ia ru s  P o lsk i ,11 
B ochum .

Fotograf
W .S p e n g l e r - P ,  Zorn
poleca  się szanow nym  P o lak o m  do 
fo tog rafo w an ia , ręcząc  za  znak o ­
m ite  -wykonanie. W  niedziele, i św ię ­
ta  je s t  z a k ła d  ea ły  dzień o tw arty .
K ónigsteele-Wattenscheid.
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W Ekspodycyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

je s t  do nabycia

ptapler listowy
w t e c z k a c h  po  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z pięknymi polskimi napisami. -
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
p rzód  w markach pocztowych w (liście).

O O i

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane prze— 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
nych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1.60 m. 
z przes. 1,90 m. w ślicznej ozdobnej oprawne w płótno ze 
ze złoconym herbem Polski na okładce 2.50 m. z przes. 
2,80 mr. — Adres :„Wi»rus Polski11 Bochum.
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Portrety Kościuszki
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy' narodowe "bez 
ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych raz 
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej ni- 
10 mil 4.25 mr. Medale i t,. d. sprowadzać mo­
żna za naszein pośrednictwem po cenie zwykłej, 

K się g a r n ia  „ W ia r u sa  P o ls k ie g o -  
w  K ochu iu , M a lth e se r str . 17a.
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Dla teatrów.
C h le b  łu d z i  b o d z ie .  K o m ed y jk a  w  jed n y m  ak c ie  

C ena 80 fen. z p rz e sy łk ą  85 fen.
T r z y  w e s o łe  k o m e d y j k i .  A d w o k a t, M aciek  do ­

k to rem , N ih ilista . C ena 50 fen. z p rzes. 55 fen.
C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s t o p ie ń  d o  p ie k ła .  

C e n a  80 fen. z p rzes. 90 fen.
W e r b e l  d o m o w y . O b razek  w ie jsk i ze śp iew am i 

w  jed n e j odsłonie. C ena 80 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.
N a  p r z e k ó r . C ena 80 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.
D w ó c h  g łu c h y c h .  C ena 80 f., z p rzes. 85 fen.
T r a f i ła  k o s a  n a  k a m ie ń .  F ra sz k a  scen iczna  w  

jed n y m  akcie .
W s c h ó d  s ło ń c a .  D ro b n o stk a  d ram aty czn a .
B a t o ż e k .  K o m ed y jk a  w  je d n y m  akc ie  u ło żo n a  na 

tle  ży c ia  K ościuszki.
C y g a n k i.  K o m ed y jk a  w  je d n y m  akc ie . C ena ty ch  

cz te rech  sz tu czek  w  m ocnej o p raw ie  1 m r. 10 fen ., z p rz e ­
sy łk ą  1 m r. 20 fen.

E w a  M ia s k o w s k a .  O brazek  d ram aty czn y  w  cz te ­
re c h  odsłonach  z czasów' ob lężen ia T ręb o w li. C ena 50 fen. 
z p rzes. 55 fenygów .

JEosia d r u c h n a . M onodram  w  je d n y m  ak c ie  ze  śp ie ­
w am i. C ena 20 fen . z p rzes. 25 fenygów .

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i  g ó r a le .  Z a b a ­
w k a  d ram a ty czn a  ze śp iew am i w  trzech  ak ta c h . C ena 80 fen. 
z p rzes. 85 fenygów .

T a k ic h  w ię c e j ,  ko m ed y a  w  2 ak tach . C ena 80 
fen. z p rzes. 85 fen.

C ó r k i  S y o n u . O b razek  scen iczny  n a  czas Bożego 
N aro d zen ia  w  dw óch  odsłonach . C ena 30  fenygów  z p rz e ­
sy łk ą  35 fenygów .

P r z e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  O b razek  d ram a­
tyczny . C en a  25 fen. z p rzes. 30 fen.

J a d w i g a ,  d ra m a t h isto ry czn y  z X IV  w ieku . C ena 
60 fen. z p rzes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie .  K o m ed y a  w7 2 a k ta c h  z p iosn­
kam i. C ena 25 fen. z p rzes. 30 fenygów .

B u r s z t y n y  K a s i .  O b razek  lu d o w y  w  p ięc iu  od 
słonach . C ena 25 fen. z p rzes. 30 fenygów .

W ig i l ia  Ś w . A n d r z e ja .  S z tu k a  ludow 'a w  jed n y m  
akc ie , ze śp iew am i i tań cam i, z dodan iem  m elody i w szy stk ich  
p ieśn i w  sz tuczce  tej zachodzących . C ena 2 m. z p rz e sy łk ą  
2 ,10  fenygów .

C z te r y  k o m e d y e  k s ię d z a  S c h m id a  pod  ty t. 
1) Ja g o d y . 2 ) W ien iec . 3 ) K om in iarczyk . 4 ) M a ły  złodziej. 
C en a  razem  75 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.

I d a ,  h r a b in a  z  T o g g e n b u r g a  O b razek  d ram a­
ty czn y . C ena 75 fen. z p rzes. 80 fen.

S lo w ic z e k .  K o m ed y jk a  ze śp iew k am i w  1 akcie . 
C en a  60 ten . z p rzes. 65 fen.

A m e r y k a n ie ,  s ie la n k a  d ram a ty czn a  w  4 obrazach . C ena 
50 fen. Z p rzes. 55.

Z am ó w ien ia  pod  ad resem  :
„Wiarus P o l s k i B o c h u m,  Maltheserstr. 17a.

N ależy to ść  n a jlep ie j p rz e s ła ć  razem  z zam ów ieniem . 
M niejsze k w o ty  p rzy jm u je m y  ta k ż e  w  znaczkach  pocztow ych .

Z *  drak, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni tie js ld  -w Bochum. — Nakładem i czcionkami ‘Wydawnictwa „W iarusa Pc-laktego w Bochum.


